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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
J u t r o  Ś w  F r a n c i s z k a  Serafickiego. j B iu ro  R e d a k c j i  p rz y  u l icy  K ra k o w sk ie -P rz e d m ie -  D z iś  rano  s topni c iep ła  9, wczoraj w po ł.  c iep .‘ 13.
W  s eh ód s łońca o g. 6 m . 7.— Zach. o g. 5. m. 30. j ście N ro  415. w p ro s t  kośc io ła  X X .  K arm eli tów . | W y s o k o ść  wody n a  W iś le  s tóp  2 cali 11.

— Z  Petersburga , d. 11 (23) września  —
P r z e z  R o z k a z  C s a k s k i , do Z a r z ą d u  W o je n ­

nego, z d. 8 -go  w rześn ia ,  posun ięc i  zos ta l i  za  
o dznaczen ie  się w  służbie: Z J e n e r a ł - M a jo r o w
n a  J e n e ra ł -L e j tn a n tó w :  W o je n n y - J e n e r a ł - P o l i c ­
m a js te r  1-ej A rm ii  L ew ick i-Leon ti jew ; N acze ln ik  
5-o-o O k rę g u  K o r p u s u  ż a n d a r m ó w  J o ł s z y n ,  obaj 
z p ozos taw ien iem  p r z y  do tychczjasowych o b o ­
w iązkach ; N ac ze ln ik  G arn iz o n ó w  A rty le ry jsk ich  
O k rę g u  P o łu d n io w eg o  P ic h e ls te in  1-y, obok  m ia ­
n ow an ia  go N acze ln ik iem  P o łu d n io w e g o  ł o r t e -  
cznego O k rę g u  A rty le ry jsk iego ;  zos ta jący  w ro z ­
p o rz ą d z e n iu  M in is t ra  W o jn y  i J e n e r a ł - K w a te r -  
m is t rz a  G łów nego  S z ta b u  J e g o  C e s a r s k i e j  jMo * 
ś c i , ze  S z ta b u  J e n e ra ln e g o  R ogow ski;  D y re k to r  
N o w g o ro d z k ieg o  K o rp u s u  K a d e tó w  H ra b ie g o  
A ra k cz e je w a .  B a ro n  Iksku l-von -G ildenband t ;  N a ­
cze ln ik  4 -go  O k rę g u  K o r p u s u  Ż a n d a rm ó w  K u c iń ­
ski; G u b e rn a to r  W o jen n y  m ia s ta  K o s t r o m y  i K o -  
s trom sk i G u b e rn a to r  Cyw ilny  R o m an u s ,  w szyscy  
cz tere j z pozos taw ien iem  p rz y  do tychczasow ych  
obow iązkach ; D o w o d z ą c y  1-ą D y w izy ą  P iecho ty ,  
B a ro n  von M ajde l  2-gi,  z za tw ie rdzen iem  w d o ­
tychczasow ych  obow iązkach; D y re k to r  O r ło w s k ie -  
o-o-Bachtina K o rp u s u  K a d e tó w  W iszn iakow , z p o ­
zostaw ien iem  p r z y  te raźn ie jszych  obow iązkach ;
D o w o d ząc y  4-tą D y w izy ą  J a z d y  lekkiej ,  S to łp a -  
kow, z za tw ie rdzen iem  w te ra źn ie jsz y ch  o b o ­
w iązkach; N acze ln ik  S z ta b u  R e z e rw  P ie c h o ty  
A rm i i  K ow alensk i,  z pozos taw ien iem  p rz y  te ra ź ­
n ie jszy ch  obow iązkach ; D o w o d z ą c y  17-tą D y w i­
z yą  P iec h o ty  T u łu b ie w ,  z za tw ierdzeniem  w  te ­
raź n ie jszy c h  obow iązkach ; G u b e r n a to r  W o je n n y  
m P e n z y  i G u b e r n a to r  C yw ilny  P e n z e ń sk i ,  z O r ­
szak u  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  H r a b ia  Tołsto j
2-o-i, z p o zo s taw ie n iem  p rz y  te raźn ie jszym  o b o ­
w iązku .  Z a  odznaczen iem  się w b itw ach  p r z e ­
ciw o-óralom: D o w o d ząc y  w ojskam i l inu  K o r d o ­
nowe! L ezg ińsk ie j ,  K s ią ż ę  M elikow. z pozos ta-  
w ien iem  p rz y  do tychczasow ych  obow iązkach . — 
M ianow ani: D o w o d c a  1-go K o rp u s u  A rm ii ,  J e -  
n e r a ł - P ie c h o ty  O fros im ow , N acze ln ik iem  R e ze rw  
P ie c h o ty  A rm i i ;  zos ta jący  w P iechoc ie  G w a rd y i ,

J e n e r a ł - L e j tn a n t  L ip ra n d i ,  D o w ó d cą  2-go K o r ­
p u s u  A rm ii ;  N acze ln ik  1-ej D yw izy i  P iec h o ty  
E w a rd y i ,  J e n e r a ł - L e j tn a n t  G ildens tubbe ,  J e n e r a ł -  
A d ju ta n te m  p rzy  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , z p o ­
zostaw ien iem  p r z y  do tychczasow ych  obowiązkach. 
D o w ó d c a  L e j b - G w a r d y i  A tam ań sk ieg o  P u łk u  
J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  N a s t ę p c y  T r o n u  
C e s a r z e w i c z a  J e n e r a ł - M a jo r  Ż iro w ,  za liczony 
do O rs z a k u  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , z p o z o ­
s taw ieniem  p r z y  d o ty chczasow ym  obow iązku .

N A J J A Ś N I E J S Z Y  C E S A R Z ,  m ianow ać r a c z y ł  
K aw ale rem  O rd e ru  Ś go  A n d r z e j a  z mieczami, 
je n e ra ła  p iechoty , j e n e r a ła - a d ju ta n ta  księcia  B a -  
r ja tyńsk iego ,  g łów no  -  dow odzącego  a rm ią  K a u -  
k a z k ą  i N am ies tn ika  J E G O  C E S A R S K I E J  
M O Ś C I  na  K au k az ie .

P r z e z  U k a z  C e s a r s k i  do R a d y  P a ń s t w a ,  
N A J J A Ś N I E J S Z Y  C E S A R Z ,  m ianow ać rac zy ł  
C z łonk iem  tejże r a d y ,  p rezesa  k a n to ru  d w o ru  i 
W ie lk iego  M a rs z a łk a  h ra b ie g o  S zu w ało w a .

R a d a  A d m in is t ra c y jn a  K ró le s tw a  za tw ie rd z i ła  
darow iznę  rs .  900, d la  szp ita la  S g o  A n ton iego  
w W ło c ła w k u ,  p rzez  k s ię d z a  M ic h a ła  M a rsz e w -  
skiego, b i s k u p a  D y ec ez y i  K u ja w sk o -K a l i sk ie j  u- 
czynioną.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
J W .  R a d c a  Tajny ,  sen a to r  P ła to n o w ,  T o w a­

rzy sz  M in is tra  S e k r e ta rz a  S ta n u  K ró le s tw a  P o l ­
skiego, p rz y je c h a ł  z P e te r s b u r g a .

—  P i s z ą  ze L w o w a ,  że n a  z jeździe obyw ateli  
w S ka le  d n ia  17 b. m. w celu p o żegnan ia  h ra b i  
G o łu ch o w sk ieg o ,  by łego  nam ies tn ika  G alicy i ,  a 
dziś m in is tra  sp raw  w ew nętrznych ,  h r .  W ł o d z i ­
m ie rz  R u s o c k i  w niósł,  żeby  p ie n iąd z e ,  k tó re  
m ia ły  b y ć  u ż y te  n a  ucz tę  sk ła d k o w ą na cześć 
m in is tra ,  ob róc ić  n a  s ty p e n d y u m  dla jednego  
z u cz n ió w  w szkole  ro ln iczej w D ub lanach .  S ty ­
p en d y u m  to, d la  czci by łego  nam ies tn ika  G alicyi,  
m ieć  będz ie  nazw ę G o łuchow sk ich .  W niosek  zo ­
s ta ł  p rz y ję ty  i z e b ran o  4 , 0 0 0  z ł r^£>tan<DG ćbędą

fu n d u sz  za k ładow y , n a  u tw orzen ie  je d n e g o  s ty ­
p e n d y u m , w  ilości 800 z łp .  rocznie.

M o ż e m y  dać  d o b r ą  w iadom ość  zw olennikom  
te a t r u  R ozm aitośc i,  k tó r z y  p rzez  la to  ubolewali, 
n ad  uby tk iem  pani Z iem ińsk ie j .  U lub iona  a r ­
ty s tka ,  po p rz e b y c iu  ciężkiej b a rd z o  i n iebez­
piecznej choroby, po w ró c i ła  do  zd ro w ia  i do W a r ­
szawy, a  po  k ró tk im  o d p oczynku  w ystąp i  znowu, 
k u  wielkiej radośc i  w szys tk ich  tych, d la k tó rych  
o na  je s t  ozdobą  te a t ru  R ozm aitośc i,  a j e s t  ta k ich  
b a r d z o  wielu!

—  D o  liczby  p o k ła d ó w  o tw orzonych  w ęg la  k a ­
m ie n n eg o  w okolicy  D ą b r o w a ,  p rz y b y w a  nowo 
o d k r y ty  p rzez  p. C ie sz k o w sk ieg o ,  b. nacze ln ika  
kopa ln i ,  tam te jszych ,  a  obecnie em eryta.  K o p a l ­
n ia  ta, do o tw arc ia  k tó re j ,  ro b o ty  p rzy g o to w a w c ze  
w r o k u  za p rz e s z ły m  czyn ione  by ły ,  nos ić^będz ie  
nazw ę kopaln i  C ie s z k o w s k ie g o .—  Is tn ie jąca  n ie ­
o p o d a l  p o d  B ę d z in em  k opa ln ia  K sa w e ry ,  także  
winna, choć w części,  p. C ieszkow sk iem u  swój 
s tan  obecny, śm ia łem i bow iem  robo tam i z d o ła ł  
j ą  ubezp ieczyć  od sm u tn y ch  w y p ad k ó w  zapa le ­
n ia  się.

—  C z y ta m y  w Kurjerze:
A u to r  P o p a su ,  Zofii P rz y b y la n k i ,  i w ielu  i n ­

nych  d z ie ł  d ram a tycznych ,  n a p i sa ł  obecnie now ą
3-sk tow ą  K om o d y ę ,  p ro z ą ,  p o d  napisem: Z acny  
Człowiek. G łó w n a  ro la  w  tej kom edy i,  m a być  
u tw o rzo n ą  dla p. Ż ó łkow sk iego .

W  dniu wczorajszym  to  je s t  1 Październ ika  opuścił 
p ra ssę  p ierw szy poszy t Eneyklopedyi pow szechnej wy­
chodzącej nak ładem  S. O rg e lb randa . P rzed p ła ty  na to  
dzieło z góry żadnej się  nie wymaga, ty lko się p łaci za 
każdy poszyt w k ró lestw ie  kop . 35, za granicam i kop . 
3 7 i pó ł. D rug i poszy t wyjdzie 10 b . m.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A F R Y K A .

B ej tu n e tań sk i  S id i  M o h a m m e d  u m a r ł  w k ró -  
tce  po cesa rzu  M aroko .  O b ją ł  w ład z ę  31 m aja

PRAWOŚĆ ^ZASZCZYTY.
(D a lszy  ciąg  P a trz  N r. K r. 8 1 ) .

R O Z D Z I A Ł  I I .

N iech  was licho porwie! od p o w ied z ia ła  k o ­
bieta. J e s te ś  n iem y ja k  ryba ,  i po  to o tw orzysz  
u s ta  żebyś p ra w ił  m o ra ły  k tó rych  n ik t  nie p o ­
trzebu je .  Ja k to ?  więc nie będę  m og ła  w ypow ie­
dzieć  tego  co m am  n a  sercu? A n i  ty, ani n ik t  
yf świecie n ie  zm usi m ię do m ilczenia .  C z y  r o ­
zum iesz.

 H ieronim ie,  r z e k ł  m u lm k  do je j m ęża: u
m ą d r y c h  ludz i  kobiece s łow a  je d n e m  uchem  w cho­
dzą  d ru g im  w ychodzą .

‘ j__ B y n a jm n ie j ,  o d p o w ie d z ia ł  H ie r o n im  o b o ję ­
tn ie  n ie  w y c h o d z ą  b o  n ie  w c h o d z ą  w c a le .

’ p 0słuehaj Józefo  r z e k ł  B a s ty a n ,  je ś li  chcesz  
żvć szczęśliwie i zgodnie ,  pam iętaj o p rzys łow iu :  
, N i e  wyw ołu j w ilka  z lasu ,  a z ły ch  ludz i  m e z a ­

c z e p i a j  ^  odpow iedz ia ła ,  jesteś j a k  je ż  n a -

j CẐ i  J ó z c f a T o Ś  cierpi do tego  sk ąpca  pom yślał  

s ta rzec ,  ̂ e  ^  w dom ysłach .  M u s im y  o-

p ow iedz ieć  p rzyczynę  tej niec 1?C1- 
P K ie d y  u  zam ożnego don J o s e  Sanczeza ,  z a b i­
jano w ieprza .  Jó z e fę  zazwyczaj w zywano do p o ­
mocy. N a  trzy  m iesiące  p rz e d  rozpoczęc iem  tej 
powieści,  zaw oła ł  j ą  don  J o s ć  do sw ego pokoju. 
Z am knąw szy  drzw i,  z a p y ta ł  się czyliby chcia a

pod jąć  się ka rm ien iagdz iecka ,  za o p ła tę  p ięciu  
p ia s trów  na  m iesiąc .  Jó z e fa  b y ła  n iedaw no  po 
rozw iązaniu ; cz e rs tw a  i k rz e p k a  z rad o śc ią  p r z y ­
s ta ła  na ta k  k o rzy s tn ą  p ropozycyę .  \ \  k ro tce  po 
tern, w śród  ciemnej nocy, ja k iś  cz łow iek  z a p u k a ł  
do d rzw i jej dom u i nie p rz e s tą p iw s z y  p rogu ,  
o d d a ł  je j  dziecię, i pow iedzia ł,  że ono m a  imie 
G abryel .  O d  trze ch  miesięcy k a r m i ła  je  i d o s ta ­
w ała  um ów ioną  zap ła tę ;  lecz p rz e d  k i lkom a dniami, 
g d y  p rz y s z ła  po  czw ar tą  r a tę ,  don  J o s e  p o w ie ­
dział,  że ju ż  w y cz e rp a ły  się p ien iądzę  zos taw ione 
u  n iego d la  m am ki,  że je j  wolno j e s t  z a p rzes tać  
karm ić i o d d ać  dziecko do szpitala, albo z rob ić  
z nim co je j się podoba.

Ł a tw o  w yobraz ić  sobie j a k  w z b u rz y ły  Jó z e fę  
te  słowa. G w ałto w n a  w alka p o w s ta ła  w je j se rcu ,  
m iędzy  p rzyw iązan iem  do b iednej  sieroty , a jej 
sam olubstw em  i skąpstw em . N ie  tylko szło o wy- 
karm ienie  dw o jga  dzieci, te m  p rz y k rz e js z e  im 
bardz ie j  ro s ły ,  lecz potem, b ęd z ie  m u s ia ła  żywić 
i odz iew ać  d ru g ie  dziecko, co d la  u b o g ic h  ludz i  
j e s t  n iem ałym  ciężarem . A  ja k ż e  m ożna  opuścić  
m ałego  an io łka,  k tó ry  u śm iecha  się do niej w k o ­
lebce? N ie  śm ia ła  za s tanaw iać  się  n ad  tą  myślą. 
W ten c za s  to u m a r ł  syn je j b ra to w y .  A  Jó z e fa  
pow zię ła  zam ia r ,  o k tó rym  z a ra z  dow iedzą  się 
czyte ln icy .

—  Nie ro zu m iem ,  r z e k ł  B a s ty a n ,  d la  czego 
ta k  bijesz n a  don J o z ó  S anczeza  I  go ,  bo ci z n im  
d o b rze ,  i .potrafisz z tam tąd  w y d o s ta ć  wodę, 
gdzie  n ie  m a  ani ś ladu  źród ła .  M ów ią  że za  k a r ­
m ienie dziecka, w yciągasz  od niego p o d a ru n k i ,  
ja k ic h  n ig d y  n ikom u  nic dawał.

— T o  n iegodz iw e  kłamstwo! za w o ła ła  mnm ka. 
P o w ta rz a m ,  że to k łam stw o  bezczelne; skąpiec

nie d a ł  więcej ani g ro sza  n ad  to  n a  co się zgo ­
dził.  N iech  się za d ła w i temi s łowam i ten  kto j e  
ro zp o w ia d a ł .

— N o, no  i cóż w tem tak  złego? R zecz  pew na, 
że tw oje  mienie rośn ie  j a k  sz p a ra g i  po deszczu .

R ośn ie ,  ta k  je s t  rośn ie ,  o tyle  o ile k rw aw o na 
to za p racu ję .  P o s łu c h a jc ie  s t ry ja szk u ,  k iedym  
p o sz ła  za  mąż, mieliśmy d łu g u  trzydzieści p ia ­
s trów , ty le  ile kosz tow ało  n a sz e  w esele  i p o te m  
m usieliśm y pośc ić .  L e c z  po  ro k u  nie by liśm y 
dłużni n ikom u, c h y b a  tylko d u szę  naszą  P a n u  
B o g u .  Żebyśc ie  zaś  byli p rzekonan i ,  że to dz iecko  
nie p rzy n io s ło  mi ani szczęścia, an i  p ien iędzy  
pow iadam  wam że j e  oddam  Stefanii ,  bo go d ł u ­
żej k arm ić  nie mogę. M oje  dziecko n a  te m  szko-  
duje; pow iedz ia łam  także S tefan i i  że n a g łe  
za tracen ie  p o k a rm u  je s t  r z e c z ą  n iebezp ieczną .  
G e r t r u d a  m ły n a rk a  u m a rła  n a  to ; n iech  j e  więc 
dokarm i.  Cóż na  to powiesz J a n ie?

— J a  n ie  b ędę  sp rze c iw ia ł  się, n iech  żona  
z robi co zechce ,  lecz  ty lko  p rzy p o m n ę  je j  p rz y ­
p ow ias tkę .  „K to  karm i c u d z e  dziecko , to  sobie 
żagiew  do p iers i  p rz y k ła d a .

— No! Cóż to? za w o ła ła  Jó z e fa ,  gniewasz s]q 
że ci p o d a r u n e k  dano?

—  L e c z  pow iedzcie  mi B as tyam ie  jesteście s ta ­
r z y  a więc m ądrzy ,  czy  nie wiecie, czyje to je s t  
dziecko?

 J e ż e l i  ty  nie wiesz Jó zefo ,  a zk ądże  j a  m o ­
g ę  w iedzieć?
O  C

  j . a n ic n ie wiem. N a p ró ż n o  c h c ia łam  tego
łakom ca  w yciągnąć n a  s łów ko. Z a m k n ą ł  gębę  na  
cz te ry  k łódki.  A le  j a  p rz e k o n a n a  je s te m  że wy 
coś o tem  wiecie , lecz nie chcecie pow iedz ieć .



1855 r. po śm ierci sw ego krew nego, beja A h -  
m eda baszy, panow ał tylko lat. cztery i parę 
m iesięcy, a w tym krótkiem  przeciągu  czasu, 
w ięcej u czyn ił dobrego krajowi sw em u, chociaż  
nie posiadał w yższych  przym iotów  n iżeli, sułtan  
A b d -er  Rahm an przez lat czterd zieści, . gdyż  
m iał tę rzadką zaletę, że : um iał dobrych rad p o­
słuchać, i nie od rzucał ich. z pogardą.

W p rzód y  nim zosta ł bejem , okazyw ał się n ie ­
zm iernym  fanatykiem  i potępiał w szystk ie refor­
m y przez B eja  A hm eda p rzedsięw zięte. N a  
w sch od zie uśw ięcone zw yczajem  prawo, że naj­
starszy z krew nych panującego, obejmuje rzą- 
dy po jeg o  zgonie, nie zaś jego  syn pierworodny, 
sprzyja reakcyi, a poprawy zaprow adzone przez 
jed nego  w ładcę, znikają na rozkaz jeg o  następcy, 
p rzy  oklaskach ludu zam iłow anego w  dawnym  
porządku rzeczy.

N a początek  ukarał surowo w szystk ich  cz łon ­
ków  p oselstw a, które A hm ed bej w ypraw ił do 
cesarza Francuzów , lecz po tern zw rócił się na 
inną drogę. W  1856 r. zn ió sł w szystk ie podatki 
ustanow ione na m ocy K oranu, prócz d ziesięcin y  
i  podatku od oliw ek, a zastąp ił je  osob istą  opłatą  
po trzy piastry m iesięcznie. Poniew aż tern p rzy ­
n ió s ł u lgę poddanym , u lem ow ie i m ożni m usieli 
m u u led z, chociaż mocno ich  dotknął. W  1857  
o g ło sił prawo daleko rozleglejsze w  skutkach  
sw oich  od H atty-szeryfu  sułtańskiego. Praw o to 
porów nało w cyw ilnych stosunkach, chrześcian , 
m uzułm anów  i żydów , p rzypuściło  ich do zasia ­
dania w sądach, ustanow iło konskrypcyą w ojsko­
wą zam iast gw ałtow nych  zaciągów , zn iosło  m o- 
nopolie przem ysłow e i handlowe i nadało chrze- 
ścianom  m ożność posiadania w łasności grunto­
wnej.

U rzęd ow e og łoszen ie  nie w prow adzi jeszcze  
w wykonanie takich zasad. D ow odem  tego jest  
T urcya, Jednakże są one oznaką postępu, gdyż  
publiczn ie uznają obowiązki rządzących i pra­
wa rządzonych, a jeśli szczerze b y ły  nadane. 
Kraj nie om ieszka z nich korzystać. Tak się 
stało w T unis. U rządziła  się  adm inistracya, 
w zm ogło się  zaufanie cudzoziem ców  i odtąd 
ju ż nie zgorszy ł E u rop y  żaden czyn barbarzyń­
ski w tym_ kraju. P ostęp  m ateryalny następuje  
niezw łoczn ie za moralnym. R uch handlow y d o­
chodzi teraz do 13 m ilionów franków, g d y  w 
M aroko kraju sześć razy ludniejszym , dochodzi 
tylko do 18 m ilionów . A lg ierya  przed laty  trzy ­
dziestu  i tyle nie liczy ła , a dziś jej obroty han­
dlowe w ynoszą 200 m ilionów.

S id i M oham m ed um arł w  sile w ieku, przed  
ustaleniem  dzieła  sw ojego. W sła w ił się um iar­
kowaniem , spraw iedliw ością i dobrem i zam iarami 
i  śm iałem i aktami reformy. P ozw olił pewnem u  
F ran cu zow i zaprow adzić w T u n is szkołę sztuk

—  J eszc ze  raz powtarzam że nic nie wiem.
—  M ylicie się stryjaszku. Praw da w yjdzie najaw  

choćby ją  ukryto w e wnętrznościach ziem i.
—  A ch  B oże! zaw ołała  Stefania, a stary M a­

teusz! Zapomniałam  zanieść mu obiad. Daj mi 
łyżk ę Józefo .

J ó ze fa  p oszła  po łyżk ę bukszpanow ą i upu ści­
ła  ją na ziem ię.

—  Zły to znak, odezw ał się B astyan. Jak że  
ład ujesz, przydał, w idząc że 'S te fa n ia  nakłada  
p ełn y  talerz, Stary M ateusz najec się do sytu.

—  T em  lepiej, odpow iedziała  poczciw a kobie­
ta; nie codzień mamy ciep łe jed zen ie i m ięsiwo. 
N iech  się biedak posili.

S tary  M ateusz był to żebrak obdarty i n ieco  
głupow aty. Jan — M arcin i Stefania dali mu przy­
tułek  kiedy b y ł chory i od tego czasu  ju ż  ich  
nie opuścił, N ieborak nie w iedział jak  ma się 
od w d zięczyć i czem  m ógł tem się  p rzysługiw ał, 
a g łów n ą jego  pracą było zam iatanie glinianej 
posadzki. D oskonale uskuteczniał ten obowiązek.

—  M acie M ateuszu, rzek ła  Stefania, oto jest  
talerz m ięsa i kawał k iszki.

—  B óg  ci to zapłaci: odpow iedział M ateusz: 
który jako stary m iał prawo m ówić ty, swojej 
dobrodziejce. B ó g  ci to zapłaci. W szystk o  co d a­
je sz  biednym, w yjdzie na twoją korzyść; ten dla 
sieb ie pracuje, kto ludziom  dobrze św iadczy:

—  M ateuszu  rzekła Stefania /z gorzkim  p ła ­
czem , nie chcecie n igdy zasiąśdź z nami razem  
do stołu; dopoki ży ł moj najstarszy synek  on 
wam p rzy n o sił jed zen ie .

B iedak  kochał dzieci, a m ianowicie też dzieci 
sw oich dobroczyńców  i zaczął także płakać.

— O ne poum ierały, a ja  żyję.
—  M ateuszu m ów iła dalej Stefania, B ó g  wie 

co  czyni; ciężkie zm artwienia są dla nas p rze­
s t r o g ą ,  a (3}Ug ie życ ie  trudem , który trzeba zn o­
sie cierpliwie.

N iech  nas B ó g  strzeże, m ówił przez ten

i rzem iosł. O bjął po nim w ładzę S i-S adok , jeg o  
brat, który ju ż  za jeg o  panowania b ył dowódzcą  
wojska.

Bej Tunetański jest hołdow nikiem  P orty , p o d ­
lega sułtanow i jako  naczeln ikow i wiary i udziela 
mu pom ocy na jego żądanie; lecz chce za ­
chow ać n iezależność. Z tego w ynik ły  w ielok ro ­
tne spory, w których Francja zawsze broniła n ie ­
pod leg łości beja i gotow a była nie dopuścić d zia­
łan ia  eskadry Tureckiej w ysłan i przeciw  T u n i­
sow i. (N ord.)

A N G L I A .
Londyn, 27 września. P rzesz łe j soboty od slo -  

niono w M ontrose w S zk ocy i, p osąg  Józefa  H u ­
me, sław nego ekonom ika i reform isty, który był 
d ługi czas z tego  m iasta deputowanym  do par­
lamentu. P rz esz ło  8 ,000  lu d zi z b liższych  i dal­
szych  miejsc zebrało się  na tę uroczystość. P o ­
sąg do którego m odel zrob ił rzeźbiarz M arshall, 
pow szechnie się  podobał. D on osiliśm y że w ielu  
W łoch ów  chciało się  odw ołać do sym patyi A n ­
glików , aby pozyskać w sparcie dla spraw y W łoch . 
L ord  Shaftesbury, w praw dzie przyrzek ł b y ł sta­
nąć na czele kom itetu wsparcia, ale zdaje się  nie 
zn a laz ł spodziewanej sym patyi i dla tego jak  
słychać, sam W łoch om  p orad ził, ażeby to do p o­
m yśln iejszych  od łoży li czasów . O lbrzym i okręt 
Great E astern , zapew ne przed odejściem  do H o ­
lyhead, gd zie  go królow a z sw ą rodziną ma 
zw iedzić , na kilka dni p opłyn ie do Southam pton, 
ju ż to poniew aż tam łatwiej dopełni potrzebnych  
napraw niżeli w  Portland, ju ż  też aby w ystaw ić  
go na w idok publiczny i za to ciągnąć p ien ią­
dze. Żadną miarą nie będzie on do 8 paździer­
nika gotow ym , aby do A m eryki p opłynąć, bo 
przy b liższem  rozpatrzeniu się, poznano że  kilka 
tafli kotła b yło  pękniętych, a niepodobna robić  
naprawy poryw czo. (NI P . Z .)

L ondyn, 27  icrześnia. O eerlan-M ail d on osi, że  
jenerał-M ajor sir H op e G rant, ma otrzym ać na­
czelne dow ództw o nad wyprawą do Chin. Z' A n ­
g lii żadnych wojsk nie w yszlą , ale tylko z In d y i 
10,000  żołn ierzy, a gubernator jen eralny  lord 
C aning, i n aczeln y  dow ódzca armii indyjskiej lord  
C lyde, mają sami dopełn ić w yboru pom iędzy  
w-ojskiem. D zien n ik  Globe o sporach z Am eryką, 
w zględem  w ysp y  San Juan  bardzo spokojnie się  
wyraża, gd yż mają przekonanie, że jenerał H ar­
n ey  w łasną tylko pow odow ał się  m yślą, bez ro z­
kazu rządu działając. S p od ziew ać się  należy za ­
łatw ien ia tej spraw y bez d alszych  zatargów i 
poróżnień pom iędzy rządam i A n glii i Ame'ryki.

(Schl. Ztg.)
A  U  S  T  R  Y  A .

Wiedeń, 28  września. W iadom ości dziennika  
angielskiego Observer, jakoby w B iarritz nie zdo-

czas Bastyan do tych, którzy zostali u stołu . J a k ­
że się zm ienił b iedny M ateusz! B y ł on niegdyś tak 
w eso ły  tak och oczy do pracy. Jak że się” p ochy­
lił ku ziemi! Janie w ykonałeś m iłosierny u czy ­
nek; cóżby się  z nim stało , gd ybyś g o  nie był 
p rzyjął do swojej chaty?

—  C oby się z nim stało! od pow iedzia ł Jan , p rzy­
tu łku  i grobu nikomu nie zabraknie.

M ateusz był zaw sze nędznym , słu ży ł w w oj­
sku za czasów  wrojny francuzkiej, potem  ożen ił 
się. Żona jego  umarła, przy urodzeniu  syna. W y ­
ży w ił dziecko jak m ógł, n o sił go od domu do 
domu, gdzie w ychow ywano sieroty. G d y chłopak  
podrosf, prow adził go z sobą, prosząc o jałm użnę, 
od w ioski do w ioski, od chaty do chaty. A  tak 
znali go w szyscy , zaw sze b ył w esó ł i dodaw ał o- 
choty robotnikom. D la  tego też gdziekolw iek za­
szed ł sadzano go u stołu  jako najstarszego w ie­
kiem i proszono go, żeby  odm ów ił m odlitwę z w y ­
czajną. Syn  jego  w yrósł na hultaja; u ciekał od  
pracy jak  diabeł od święconej w ody. W tenczas 
w szyscy  jednozgodnie pow iedzieli ojcu, że jemu 
jako starem u wojakowi skaleczonem u w bitwie 
z Francuzam i, n igdy nie odm ówią dobrego p rzy ­
jęcia. L ecz jeśli syn jeg o  nic nie będzie robił 
i ży ł z ja łm użny, to w yjdzie na hultaja; m usi w ięc  
pracow ać na kaw ałek chleba.

O jciec p ow ied zia ł to ch łopakow i, lecz jak b y  
groch na ścianę rzucał. N a tym nic wartym św ię ­
cie, kto jest słodki jak nnoń tego m uchy zjedzą 
M ateusz rozzuchw alił i rozpróżn iaczył syna, a 
kiedy mu ch cia ł podciąć skrzydła , już b y ło ’za 
późno. W ied ząc, że go zaganiają 'do roboty, 
hultaj p o szed ł w św iat i przepadł jak  kamień 
w odę.

O d tego czasu , biedny M ateusz zm arniał do 
szczętu . N ad w szystk o  w  św iecie kochał tego ło ­
tra, który go tyle trudów  kosztow ał, a gd y  do- 
1-081 i m ógł być podporą starego ojca. °o p u śc ił 
go bez w ieści. Pow iadają o jednym  głupcu, że

łano się porozum ieć w zględem  spraw y włoskiej 
mało znajduje w iary, ow szem  zapewniają, że tal 
P ru ssy  jak A nglia  pod pew nem i warunkami zgo­
d ziły  się  na zawarte w Biarritz układy. Wia­
dom ości udzielone w- Spektatorze  nie dają rękoj­
mi praw dy. O odstąpieniu fortec P esch iery  
M antui nie ma m owy; kw estya ta ju ż w  Ziiricl 
na korzyść A u stry i rozstrzygniętą zosta ła , b» 
A u strya  pod żadnym  warunkiem  tych  twierdt 
nie odstąp i. N ie  ma też m owy ó utworzeniu 
wojska narodow ego w W enecyi i z pewności? 
tw ierdzić m ożem y, że propozycyi Piemont!) 
w tym  w zględzie Francya nie popierała. Jednak­
że potw ierdza się, że książę M odeny nie w ie l­
m oże m ieć nadziei powrotu do sw ego księstw a  
M ów ią że się ju ż z tą m yślą cokolw iek  oj 
sw oił, zw łaszcza  że mu wyznaczają wynagrodze­
nie, z rocznej stałej pensyi złożon e. Niewiadomo 
tylko, kto p łacić  będzie.

P oniew aż kawaler M artini pozostaje posłem  
N eapolu, przeto hr. K aroly , który m iał być jego 
następcą, inne otrzym a p rzeznaczen ie i zapewne 
jedno z poselstw  wakujących w  H ad ze , K arlsru­
he lub K openhadze, obejmie. Baron Lan°-enat) 
od w ołany z Sztokholm u, ma też inne otrzymać 
przeznaczen ie, a tem  sam em  am bassada w S zto ­
kholm ie także wakuje.

Z n iesien ie m inisterstwa handlu, w celu  osią­
gnięcia  oszczęd n ośc i, pokazuje się w praktyce 
nie bardzo szczęśliw ym  pom ysłem , i spodziewać 
się  należy, że w krótce, m oże pod innem  nazw a­
niem  np. jako  m inisterstw o robót publicznych  
przyw rócone zostan ie. Praw da że  ministerstwo 
handlu z czasem  stało się  tylko w ydziałem  m i­
n isterstw a skarbu, ale teraz kiedy ca łe m inister­
stw o p om iędzy w szystk ie inne p odzielono, p ozo­
stało kilka takich w yd zia łów  których żadne m i­
n isterstw o przyjąć n ie chciało. M ieszkańcy tak­
że nie bardzo przychyln ie przyjęli to rozporzą-j 
dzenie, i ju ż nie jed en  objaw ił życzenie, aby m i­
n isterstw o handlu przyw rócono. (Schl. Ztg.)

Wenecya, 2 5  w rześn ia. Pom im o og łoszen ia  pra­
wda doraźnego, pomim o cod zien nego  aresztow a­
nia łotrów , n ieustaje rabusiostw o zw łaszcza  w 
prow ineyi V ieen za . W czoraj znow u dwunastu  
rabusiów  u zbrojonych, p okazało  się na drodze 
do W erony. Z p row in eyi R ovigo w iele osób  bez 
leg itym acyi w ych od zi, i zdaje się, że blizkość  
p rzednich  straży k orp u su  G aribaldego, stojących  
nad rzeką P o , w ielką do tego w ychodztw a na­
stręcza  pokusę. Z tg.)

f r a n c y a .
P a ry i 2 6  września. S ły ch a ć  że rząd francuzki, 

z pow odu napadów  M arokańczyków  na pograni­
czu A lg ieru  z następującem i żądaniam i do c e sa ­
rza M aroko w ystąpić zam ierza: 1) takie sam e
handlow e korzyści jak ie A n g lii są  p rzyzn ane: j

go urodziła  krowa; o tym przeklętniku m ożna 1 
p ow ied zieć, że vvąż m usi być ojcem  jego .

N o, d osyć tych gaw ęd rzekł, wstając od stołu; 
ju ż m rok zapada, a mam kawał drogi do dom u, i  

Bądź^ zdrow a Stefanio przydał, spotykając ją  we 
drzw iach nie b ierzcie tego dziecka, radzę wam  
łatw o w ziąść, ale trudno p ozb yć się takiego’ 
ciężaru.

w siadł na m uła, którego przyprow adził 
M ateusz i odjechał. Józefa  w zięła  dziecko i p o­
dała go Stefanii. D obra kobieta przyjęła je z p ła­
czem . B ied n e d ziecię przypom niało jej zm arłego  
synka, którego oczęta zam knęły się  na zaw sze, któ­
rego u steczka ju ż  nie szuk ały  p iersi m atczynej, 
którego kolebka była pusta, sukienki leża ły  w 
koszyku  z sitow ia, a niczyja ręka nie okadziła  : 
je  wonną lewandą, p od łu g  w iejsk iego zw yczaju . | 
Stefania spojrzała na męża, lecz on p och y lił się 
nad ogniskiem , zap a lił cygaro i n ie chciał w p ły - | 
wać na w olę ż o n y , Stefania poznała się na 
tem , a przytulając d ziecię, podała mu piersi; od 
tej chw ili sta ło  się  jej przybranym  synem.

N ie m asz m atki, a ja  nie mam syna, oboje ■ 
żyć nie m ożem y, ja  bez dziecięcia, któremu daje j  
pokarm w ezbrany w  mojej p iersi i m iłość prze­
pełniając moje serce, a ty bez mamki któraby I 
cię n osiła  bez piersi która cię w yżyw iła, i bez ! 
m iłości któraby nad tobą w dzień i w  nocy czu ­
wała. P ójdź sieroto, odepchnęła  od w szystk ich  
dla której nikt nawet ty  sam nie błagtił o pom oc 
P ójd ź, um arłbyś m aleńki, nie w ied ząc nawet że 
um ierasz, podobnież jak  żyjesz nie m yślał, żes ! 
znalazł najp ierw szy i najm ilszy skarb na św iecie  
serce m atki. B iedny op u szczon y  aniołku, jeżeli 
B óg , P an  nasz stw orzy ł was tak słab ych ,’ bo n ie  
przyp u szczał żeby matka m ogła was k ied yk ol­
wiek porzucić!

(D alszy ciąg nastąpi.)
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w iększa wolność dla konsulów  w portach m aro ­
kańskich; 3) zaprow adzenie regularnego system u 
eelnego; 4) wolność wyznań tak a  jak  je s t w K o n ­
stantynopolu przyznaną; i 5) ustanow ienie kon­
sulów  w F ez  i M equinez.

Paryż, 24 Września. Nie mniej ja k  dziewięć dni 
trw a ł pobyt kró la  Belgów w B iarritz , co dosta­
tecznie dowodzi, że te  odwiedziny nie były u c ią ­
żliw ą cerem onią, ale że obaj m onarchow ie, b ie ­
gli dyplom atycy, lubo każdy w inny sposób i od ­
m ienną powodowani zasadą, bardzo dobrze się 
porozum ieli. Bynajm niej nie mamy pretensyi że­
byśm y po szczególe znali rozpraw y pom iędzy 
królem  Belgów  i cesarzem  Francuzów  toczone, 
wszelako z pewnością możem y oświadczyć, że 
głównym  celem podróży kró la  L eopolda było 
niedopuścić ażeby rozdw ojenie m iędzy F ran cy ą  i 
A nglią doszła ju ż  do zupełnego zerw ania, ale 
żeby wynaleźć środek do rozw iązania kwestyi 
W łosk iej bez obrażenia A nglii. T rudno  powie­
dzieć żeby to się udało , bo tu  coraz wyraźniej 
tw ierdzą, że P iem ont m usi się wyrzec p rzy łącze­
nia księstw’, i że gabinetowi T uryńskiem u dano 
poznać, że wT razie p rzystąp ien ia  do unii księstw  
z Piem ontem , niechybnie naraz i się na  wojnę 
z A ustryą . D alej u trzym ują że h r. W alew ski 
każdem u wręcz powiada: że F ra n c y a  zakłada
w tern punkt honoru, aby św iat przekonać, że 
dopełnia zobow iązań przyjętych w Y illafranca, i 
ja k  dotrzym ała słow a królow i W iktorow i E m a ­
nuelow i, tak też cesarzow i F ranciszkow i Jó ze ­
fowi dotrzym a i w szystkie punkta umowy w Y il­
lafranca za praw o uw aża. A le to  zaw sze nie ro z ­
w iązuje pytania, co zrobić należy  ażeby p rzy ­
w rócenie książąt doprow adzić do skutku.

(Bresl. Z ły .)
D ziesiątego listopada r. b. N iem cy zamyślają 

obchodzić stu letn ią rocznicę urodzin  F ry d ery k a  
Szy llera  ich wielkiego poety. W e w szystkich m ia­
stach czynią przygotow ania do tej uroczystości 
literackiej. N iem cy zamieszkali w P aryżu , chcą 
także godnie uczcić pam ięć tego w ieszcza i w 
tym  celu zaw iązał się kom itet złożony z najzna­
czniejszych ludzi tego n a ro d u , osiad łych  lub 
chwilowo baw iących w stolicy naszej.

P ism a francuzkie og łaszają rapport dow ódzcy 
chińskiego w T ak u , p rzesłany  cesarzow i i za ­
mieszczony w gazecie pekińskiej. N ie m a w nim 
nowych szczegółów , lecz nie szczędzi p rzydom ­
ku  barbarzyńców , szaleńców, zuchwalców, bun to ­
wników, wojskom francuzkiem  i angielskim .

N I E M C Y .
Frankfurt, 24  września. W łaśnie dowiadujem y 

się, że senat w ydał polecenie do w ładzy policyj­
nej, aby w szystkich przyby łych  do m iasta z ob­
cych państw , k tó rzy  w dniach 15 do 18 b. m., 
mieli u d z ia ł w posiedzeniach niemieckiego naro­
dowego stow arzyszenia, i jeszcze  w F rank fu rc ie  
bawią, z m iasta wydalić i m ieszkańcom  zakazać 
wszelkiego uczestnictw a w pomienionem stow a­
rzyszeniu. (Bresl. Z tg .)

T  U  K C Y A.
Konstantynopol 14 września. O kropny  po żar 

^niszczył tysiąc domów w tem mieście.
Dzielnica I la ss-K eu i zam ieszkana przez żydów, 

zbud°W£ma je s t w am fiteatr na w zgórzu. O d  z a ­
toki zwanej Rogiem złotym, domy p iętrzą się jedne 
nad d iugiem i i w znoszą się aż na szczyt w z^ór- 
k bw otaczających zatokę. M nóstwo sklepów i°ka- 
•tviarni je s t w tej dzielnicy. W  piątek  20 w rze­
śnia o północy, krzyki »gore!« dały  się sły- 
szeć. N a te w ołania blednie i d rży  każdy m iesz- 
kaniec, gdyż w szystkie domy są zbudow ane z 
drzewa i pożar rozszerza się z niezm ierną gw ałto­
wnością.  ̂W  przeciągu  kilku godzin spłonęło 
sześćdziesiąt domow. Ju ż  cieszono się że n iszczą­
cy żywioł poskrom ili, gdy  nazajutrz około półno­
cy pow stał jeszcze  gw ałtow niejszy ogień i po­
chłonął więcej jak  tysiąc domów.

M nóstwo ludzi wszelkiego wieku i stanu, nie 
mogąc z należ ć p izy tu łk u , zostaje pod gołem  nie­
bem  na szczycie w zgórza. B ank ier izraelski C a- 
mondo, p rzysła ł im pomoc w żywność i pienią­
dzach . G m ina żydow ska zw ołana przez tego ban­
k iera , jako  naczelnika, złożyła 25,000 fr, składki.

(Nord).
Marsylia 27 września. O trzym ujem y w iadom o­

ści z Syry i po dzień 16 b. m. zapew niające że 
pokój m iędzy M aronitam i i D ruzam i został za ­
w arty , za staraniem  konsulow. Stosownie do w a­
runków  trak tatu , D ruzow ie zobowiązali się do 
odbudow ania domów chrześcijańskich k tóre  sp a ­
lili. W  okręgu Fethon  przyszło  do nowych za­
burzeń; pospólstw o ośmielone nieobecnością g u ­
bernato ra , którego T urcy  zatrzym ują w B eyru t 
spustoszy li w łasności osób znakom itych pom ię­

dzy tem i także jednego F ran cu za . K onsul 
generalny  F ran cy i w ysłał eskortę ażeby tę ro ­
dzinę sprow adzić do B ejru tu . (Ind. B el.)

W Ł O C H Y .
Turyn 2 5  września. Co raz to bardziej czujem y 

potrzebę rychłego rozw iązania kw estyi w łoskiej. 
N iechęć zaczyna szerzyć się m iędzy ludem. B a r­
dzo niebezpiecznem  byłoby przedłużenie  n iepe­
wności w którym  zostają m iasta lY łoch śro d k o ­
wych. Co raz więcej po trzeba pieniędzy na 
pom ożenie wojska; wpływ  rządzących  słabnie, 
reakcya wciska się do w iosek i zostaw ia tam  z a ­
rody  bezrządu . M ów ią że książęta pozbaw ieni 
w ładzy zam yślają uderzyć na wojska rządu  tym ­
czasowego, bądź od strony P o , bądź też od R o ­
m ami, a stronnictw a będą z tego korzystać i ro z ­
szerzać niezgodę. W iadom o nam z pewnego ź ró ­
dła, ze g enera ł F a n ti nie je s t zadowolony z w o j­
ska W łoskiego, ani ze stanow isk p rzez nie z a j­
m owanych: z tem w szystkiem  przedsiębierze
silne środki odporu w razie niebezpieczeństw a: 
stanowczo także zapytał się gabinetu S ardyń- 
skiego, czy mu udzieli pomocy w razie potrzeby. 
Odpow iedź tego rząd u  jest bardzo dw ójznaczna. 
S ądzą jednak  iż posłanoby korpus bersalierów , 
lecz ten  krok m ógłby narazić Sardyn ią . Niech 
więc w yrzekną m ocarstw a czego m ają sp o ­
dziewać się W łochy, a czego się obawiać.

(Ind . Belge).
Z Palerm o d. 20 w rześnia denoszą że m nóstwo 

osób aresztow ano w tem  mieście. W  tym  postę­
powaniu rządzono się samo wolnością a nawet o- 
sobistem i niechęciami.

Z W łoch  dow iadujem y się tylko o uzbrojeniach 
i postanow ieniach, m ających na  celu zjednocze­
nie. K ro k  za krokiem  W łosi p rzybliżają się do 
swego celu usuw ając m ateryalne dzielące ich  z a ­
wady. W  M odenie i Parm ie  więcej dziś ruchu  
wojennego i przygotow ań, ja k  w czasie wojny 
nawet. K orrespondencye jednak , z F lo rency i 
zw łaszcza, nie odznaczają się taką pewnością jak  
kiedyś. M yśl ich tak  streścić można: „Robim  i 
robić będziem y w szystko co każe obowiązek, co 
się zaś stanie, nie w iem y.1 Nie je s t to  upadek 
na duchu, ale znużenie, konieczne p rzy  tylu nie- 
pewnościach i sprzecznościach takich.

Neapol 25 września. R ząd  tu te jszy  mocno jest 
zakłopotany, w P o rtic i częste odbyw ają się p o ­
siedzenia, do k tórych  spiesznie wezwano kilka 
znakom itych osób, a m iędzy niemi księcia T ra ­
pani, stry ja  królew skiego z k tórym  król długo 
obradow ał. O negdaj wezwano m arszałka V ial do 
Portic i o północy; król F ranciszek  I I .  chciał w ie­
dzieć, jakiegoby po trzeba czasu na zao p a trzen ie  
w żywność tw ierdz królestw a. K siąże Isch ite lla  
starszy  g enera ł arm ii i książę Commitines, k tóry  
był p rzez d ług i czas am bassadorem  przy  obcych 
dw orach, podobnie dłngie mieli wczoraj z królem 
narady. J u ż  m ówią o nowych zm ianach w mini- 
steryum .

W  nocy wczorajszej i onegdajszej m iędzy w oj­
skiem  wielki objaw ił się ruch. B lisko 10000 lu ­
dzi mają zgrom adzić na granicy Rom anii pod do . 
wództwem  g enera ła  P ianelli. Zapew niają, że ten 
genera ł objaw ił swe zadowolenie z organizacyi 
wojsk pod jego rozkazy oddanych. G enera ł hr. 
A ragoński, dowodzący ciężką kaw aleryą i jeden  
z najw aleczniejszych oficerow w całem w ojsku, 
uprosił króla, ażeby nie jem u dawano dowództwo 
tej armii. W y szed ł rozkaz do wojska, aby w szyst­
kich żołnierzy rządow ych z pu łk u  m arynarki, 
k tórzy  byli odkom enderowani do strzeżenia w ię­
źniów i zbrodniarzy, cofnięto, a straż powierzono 
weteranom , chociaż to dotąd  n igdy  nie bywało. 
U patru ją , w tem  coś bardzo ważnego.

W e czw artek w ieczorem  o 5ej w śród przecudnej 
pogody, sta tek  parow y poczty cesarskiej Helles­
pont, w padł przy  cyplu P ausilippu  w prost rezy- 
dencyi księcia A quila  na skały . W o d a  zaczęła 
się w ciskać do okrętu , ale nadp łynęły  bark i ry ­
backie i zab ra ły  na ląd  w szystkich podróżnych 
w liczbie 32 osób. N atychm iast posłano ratunek , 
aby znowu okręt sprow adzić na wodę i je s t n a ­
dzieja, że go zdołają ocalić, a nawet tow ary 
chociaż zam okły wszystkie uratow ano.

Neapol 26 września. D ziś z rana  o 4ej godzi­
nie, król i królow a hrabiow ie C aserte  i F ra n i 
b rac ia  króla, h rab ia  i hrabini T rap an i opuścili w 
P o rtic i i pociągiem  nadzw yczajnym  udali się do 
K asm i, a z tam tąd  pocztą do G aety. P od róż  ta  
o której w przeddzień  nikt nie w iedział je s t 
powodem  do wielu domysłów. Oficerowie będący 
na służbie u króla i braci królew skich, jako  też 
dy rek to r poczt tow arzyszyli rodzinie królew skiej . 
N ie ręcząc za praw dziw ość podajem y świeżą 
wiadomość, k tó rą  może już  w spom niano gdziekol­
wiek, że w ybuchły zaburzenia w mieście A quila

stolicy A bruzzów  i że wojska połączyły  się z lu ­
dem. W  mieście najw iększe w zburzenie,od dwóch 
dni przyaresztow ano wiele osób.

(Patrie.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
B ruxella , 30 września. W szystko  cokolwiek w  

teraźniejszym  czasie możemy publiczności p rzed ­
stawić, ogranicza się na wieściach, i tylko p o ­
wtarzających się w ieściach względem stanu  rze­
czy we W łoszech. G łoszono już, że kw estya je s t  
blizką rozstrzygnięcia ostatecznego, wczoraj zno­
wu mniej przychylne krąży ły  po P aryżu  — ale 
możnaż im jakąś w artość przypisać? K ażdyby 
rad  ja k  najwięcej przyśpieszyć rozw iązanie tego 
zbyt długo ciągnącego się dram atu, każdego 
chw ytając się p rom yka nadziei, gdzie tylko po­
kazuje się możność ukończenia. A le w ypadki n ie  
spieszą za  nadziejam i, i życzeń nie urzeczyw i­
stniają; a naw et c i ,  k tórzy  pilnie postępu ją  
za rozwojem w ypadków , przew idują, że może 
wcale nie przyjdzie do zw ołania kongresu, a  
stanowcze podpisanie ak tu  pokoju, nawet szcze­
gółowego tylko m iędzy F ran cy ą  i A ustryą , m o­
że doznać zw łok i, k tó ra  je s t  na jnatu ra ln ie j- 
szem następstw em  konieczności nałożonej p e ł­
nomocnikom, że z każdym  szczegółem  m uszą 
się do swoich rządów  odnosić, aby nie uchybić  
warunkom , które obaj cesarze w V illafranca sam i 
ułożyli. A  m iędzy niemi wiele jest zaledwie na- 
pom kniętych punktów , o innych ani w spom niano, 
a przecież m ają być do ogólnego ry su  prelim i- 
naryów  zastosow ane.

Rzeczyw iście pełnom ocnicy na uk łady  w pływ u 
nie m ają, ale cesarze sami wciąż prow adzą n e- 
gocyacye, a w W iedn iu  mianowicie nader tro ­
skliwie p rzestrzegają  tego aby instrum ent poko­
ju  po szczególe zaw ierał w szystko, nawet d ro ­
bne (okoliczności, tego na co cesarz Napoleon I I I  
przysta ł. A u stry ą  nie chce się w niczem skom ­
prom itować, na przypadek  gdyby przyszło  do 
zw ołania kongresu . A nglia zaczyna się w yraźniej 
przechylać na  stronę W ło c h ó w , ośw iadczenie 
lo rda  R ussel w A berdeen xna znaczenie p raw ie 
urzędow e, byle tylko Torysow ie nie chcieli ko­
rzystać  z wyznanej niechęci do kongresu  i n a  
niej oprzeć swe nadzieje obalenia m inisteryum  
Palm erstona, kiedy Iz b a  gmin zwolna odstępuje 
od objawianej z razu  oziębłości i przynajm niej 
gdyby się inne m ocarstw a na kongres zgodziły , 
nie będzie się jego zwołaniu sprzeciwiać.^

A  we W łoszech, mianowicie w Rom anii rzeczy  
groźną przyb iera ją  postać. K siążęta  M odeny i  
T oskanii, a ze strony papieża generał K a lb e r-  
m atten zbierają wojska, W łosi też swoje siły  g ro ­
m adzą, iniałożby przyjść do walki? Cokolw iek 
cierpliwości, za dni k ilka m usi coś stanow czego 
się objawić.

Florencya 30 września. Proklam acya rządu  tym ­
czasowego ogłasza, że odtąd  w ładza wykonawcza 
będzie obowiązki spraw ow ać w im ieniu kró la  W i­
kto ra  E m anuela, a m oneta krajow a wybijaną bę­
dzie z popiersiem  kró la  sardyńskiego.

Turyn 27 września. D la  u łatw ienia stosunków  
m iędzy Piem ontem , L om bardyą, M odeną, T o sk a ­
nią i Parm ą, zam iast paszportów  zaprow adzają 
a karty  bezpieczeństw a.

Modena. 25 września. D y k ta to r polecił aby je ­
nerałow i Zurchi zwrócono dobra i m ajątek skon­
fiskowane przez rząd  poprzedni. _ __

Bolonia, 24 września. N aczelnik s iły  zbrojnej 
jen e ra ł F an ti, przy objęciu m inisterstw a wojny, 
zm ienił korpus ochotników jenera ła  Roselli na  
wojska regularne i m a zam iar kontyngens R o - 
tnanii doprow adzić na 20,000 ludzi szefem szta­
bu o-łównego m a być pułkow nik Cosenza. A k ta  
urzędow e dopełniają się w im ieniu króla W ik to ­
ra  Em anuela.

Turyn, 27 września. W ychodząca tu  Staffetta 
donosi, że książę M odeny zeb ra ł 10,000, książę 
T oskanii 5000 wojska, a papiezki je n e ra ł K u l-  
berm atten, który się udał do W ienia, ażeby s ię  
tam porozum ieć względem  planu na rozpoczęcie 
kroków  wojennych liczy 10,000 ludzi pod swemi 
rozkazam i. Je n e ra ł G aribald i zarządził w C at- 
tolica budow ę fortyfikacyi.

(St. A nz. N ord Ind. B e l g f ^ ^

TEATR ROZMAITOŚCI.
STO ZA STO.

K om edyjka ze śpiewami i muzyką p.  ̂ A . Ra­
dwan, n o s z ą c a  tytuł: Sto za s t o , nap isana o- 
r y g i n a l n i e  przez pp. T hibout i Glairville, tłom a- 
czona z francuzkiego na język  polski, p rzez p .



Swieszewskiego, pow iększyła nasz repertoar i 
w P ią tek  po raz pierw szy była przedstaw ioną 
•w Teatrze Rozm aitości.

Treść jej je s t następująca: M łoda h iszpanka 
F ern an d a  ma wyjść za m ąż, za syna bogatego 
lichw iarza, człowieka którego nie kocha, a stryj jej 
p . A ntoni Malaquez nienaw idzi go nawet. D o tego 
k roku  skłaniają ją  nie m arzenia świetnej p rzy sz ło ­
ści i bogactw, nie chęć b łyszczenia na świecie, 
a le  zaparcie się w łasnych uczuć dla w yratow a­
n ia  ojca, k tóry  winien jest starem u lichw iarzow i 
25,000 franków , a nie posiadając funduszów  na 
zaspokojenie tego długu, ma do wyboru: zostać 
skompromitowanym, lub teściem s potrzeby.

N a scenie, widzimy F ern an d ę  w dzień ślubu. 
"Wianek pom arańczow y przypina jej służąca J o ­
asia; welon daje jej postać W estalki; m łoda h i ­
szpanka wie że je s t piękna, ale uśm iech zado- 
wolnienia nie ig ra  na jej ustach, nie błyszczy 
w  jej źrenicach, bo tłum i go jakaś myśl niew yra­
źna, zapewne wspom nienie m arzeń nie sp e łn io ­
nych; tw arz jej jed n ak  je s t spokojna, bo ofiarę na­
kazało  jej serce, a jego  natchnienia w wiośnie 
naszego życia, są wymowniejsze od zdań  m ędr­
ców, i odrzucają wszelki egoizm, chociażby p rzy ­
brany  w szaię największej rozkoszy.

C zw artą osobą w tej komedyi, je s t p. E g in a rd  
C orbineau, ajent giełdy, człow iek m łody, p rz y  
stojny i bogaty, k tóry  dnia poprzedniego m iał 
szczęście w yśw iadczyć małą, bardzo  nawet m ałą 
p rzysługę  pannie F e rnandz ie , bo pożyczyć jej 
jedno  sous, a oczarow any je j w dziękam i p rzy ­
szed ł p rosić  o zw rot należności, aby  m ógł z a ­
w rzeć z n ią znajomość.

I  jego  m arzenia p ierzchają także, gdy widzi 
piękną hiszpankę w stro ju  godowym; nie może 
ukryć przykrości z doznanego zaw odu i w ypo­
w iada ją  słowy: „Pożyczyłem p an i sous, a pani dzi­
siaj idziesz za mąż?*

F ern an d a  chcąc uiścić się z d ługu i pozbyć 
się niebezpiecznego gościa, wysyła Jo as ię  aby 
zm ieniła 5 franków  na drobną m onetę, ale E g i­
n a rd  poprzednio  ju ż  dał 100 franków  dziew czy­
nie za to , aby w róciła  z danym  je j biletem, w y­
m aw iając się że drobnych znaleść nie może, z czego 
ta  wywięzuje się jak  najsum ienniej; jednocześnie 
zaś p. C orbineau dał Jo asi swój bilet wizytowy, 
aby na w szelki p rzypadek  w iedziała gdzie on 
mieszka.

F ern an d a  zaam barasow ana swojem położeniem, 
chce dać całe 5 franków  ładnem u ajentowi, ale 
ten: udając obrażonego odpow iada: »czy pani
sądzisz że jestem  lichw iarzem , że zyskuję ja k  a- 
ptekarz 99 na 100?c

Z tego krytycznego położenia w ybaw ia m łodą 
hiszpankę jej stryj, k tóry  na je j prośby daje panu 
E g in a rd  sous, sądząc że to je s t jałm użna. P an  
C orbineau wychodzi, ale nie na długo. P ow raca  
w chwili, gdy  M alaguez donosi Fernandzie że 
szlub jej zosta ł przyaresztow any, p rzez człow ie­
k a , k tóry  mieni się być je j w ierzycielem  i m ó­
wi: ja  to jestem  tym  niezaspokojonym  k redy to - 
rem , E ginardow i C orbineau w inna pani je s te ś  

je d n o  sous bo stryj pani zw iódł mnie i d a ł mi 
m arkę, zam iast monety.

Podobne postępowanie zaczyna niecierpliw ić o- 
brażonego Hiszpana, szuka ju ż  szpady  aby u k a ­
rać  natręta, ale ten dow iedziaw szy się od Joasi 
o  przyczynie k tóra  skłania F ern an d ę  do wyjścia 
za  mąż, w ykupił od lichw iarza weksel je j ojca i 
oddając go uszczęśliwionej dziewicy, wychodzi 
pierwej niż stryj jej chłoną wszy z gniew u, p rze­
ję ty  w dzięcznością dla szlachetnego m łodzieńca, 
zdolnym  je s t wymówić słowa: j e s t  to czyn, k tó ­
ry  zaszczyca wszystkich ajentów g ie łd y .'

P o  odejściu pana E g inard , F e rn an d a  odbiera lis t 
od ojca, a w nim 30,000 franków  na zaspokoje­
nie p. D uboche, lichw iarza, jeżeli nie je s t j e ­
szcze zapóźno. U szczęśliw iona, posyła Joasię, 
k tóra  przyprow adza znowu p. C orbineau, ale ten 
nie chce zgodzić się na zwrócenie m u pieniędzy, 
chyba pod tym w arunkiem , że piękna hiszpanka 
oddaw ać mu będzie po 1 sous codziennie i po ­
zwoli samemu przychodzić po odbiór.

N astępnie, wywiązuje się z tego w yznanie s e r­
cowe

trygę chociaż lekko naciągniętą, ale dosyć zręczną 
i ceł m oralny.

Tłom aczenie je s t  nie z łe , ale w śpiewach sp o ­
strzegam y czasem  zbytnie pośw ięcenia dla rym u, 
jak  np. w zw rotce, k tóra  przypadkow o ocalała w 
mojej pamięci:

„W ięc panienko trzosa  w ładzą,
T akich  tylko głaszcz,
Co na więcej się nie zdadzą,
J a k  żonie na p ła sz c z .' 

bo wyraz: głaszcz, chociaż rym uje się dobrze, ale 
jakoś nie harm onijnie brzm i w uszach. N akoniec 
zw rotki:

„G dy  z woli nieba 
T eraz go trzeb a" ..

albo 
„B iała  zasłono,
P iękna korono"... 

m ają minkę więcej klasztorną niż światową. Całe 
jed n ak  tłom aczenie dokonane je s t szczęśliwie, a 
m uzyka pana A . R adw an, podobała się s łu ch a­
czom i również ja k  kom edyjka, p rzy ję tą  została 
z zadowolnieniem .

P an i Bakałow icz w roli F ernanda , Świeszewski 
E g in a rd a  i C hęciński M alaqueza, wyw iązali się 
bardzo  dobrze. P an  C hęciński, w rolach ludzi 
żyw ych , prędkich , potrzebujących ciągle działać 
i mówić, rna piękne pole do okazania swych 
zdolności.

Publiczność nie szczędziła artystom  oklasków 
zasłużonych, pan ią  Bakałow icz obsypano niemi 
na w stępie, gdy  pa trząc  na swój w ieniec szlu- 
bny, śpiewa:

» W  taki w ianek każda z nas,
P rzy s tra ja  się tylko r a z . '

Podobnież i pan Świeszewski zaraz po wymó­
wieniu słow: „pożyczyłem  pani wczoraj sous, a 
pani dzisiaj idziesz za mąż*, dostał jednom yślne 
bravo, za swoje naiw ne zak łopotan ie  i dobrze 
zastosow any dźwięk głosu, a bravo to ponow io­
no kilkakroć, p rzed  końcem sztuki.

P an n a  Ziw olka m alutką m iała rolkę, chęć do­
brego jej odegrania by ła  w idoczną, ale w yrazy: 
»za aw anturkę dałabym  całusa, — zd rajca! on 
śm iał... — „dalibóg! praw da...*  brzm iały w je j u -  
stach nie zbyt nacechow ane praw dą uczucia. M o­
że młodej debiutance powiedzie się lepiej w cza­
sie następnych przedstaw ień, ale przedew szystkiem  
po trzeba to mieć na uw adze, że arty sta  na sc e ­
nie m a zapom nieć o sobie, a być tern, czem  au ­
to r m iećby go pragnął, czyli zgłębić całość u- 
tw oru i przejąć się ro lą własną. H . P.

K o z m a i t o ś c i .
—  O wyprawie kapitana M ’Clintock na odszu­

kanie Jo h n  i  ranklina nowych dowiadujem y się 
szczegółów, z rapo rtu  adm iralicyi angielskiej z ło ­
żonego. K apitan  pisze:

„S tateczna, bardzo rozsądna kobieta, z p le ­
m ienia E skim ow , udzieliła  nam  rozm aitych obja­
śnień; pow iadała że okręt około końca r. 1848 'na 
brzegi wyrzucony zo s ta ł, wielu białych lu d z i 
n a  drodze do wielkiej rzeki um arło, ale dopie­
ro  następnej zim y znalazłszy ich tru p y  o tem się 
dowiedziano.

W  rapporcie  kapitan  M ’Clintock dalej pow ia­
da: po przebyciu  cieśniny K ing W illiam s Island , 
posunęliśm y dalej nasze poszukiw ania na brzegu 
południowym ; N a 10 mil od przylądka H erschel, 
znaleźliśm y szkielet pokry ty  kaw ałkam i europej­
skiego ubrania. Po odrzuceniu  śniegu znalezio­
no pugilares, zaw ierający kilka bardzo nadpsu- 
tych ale jeszcze  cokolwiek czytelnych listów. 
S ądząc z ubran ia  pokryw ającego szkielet, m usia- 
ły  to być kości S tew arda czyli" sługi oficerskiege, 
a położenie szkieletu potw ierdzało, co nam E -  
skimowie opowiadali, że biali śród  drogi padali 
trupem . Znaleziono też k ilka grobów  pustych.

D nia 6 m aja porucznik  H obson  w ybudow ał 
nam iot obok wielkiego^ grobu  przy  przy lądku  
V iktory . P o d  kilku kam ieniam i k tóre się od m k- 
nej części grobu oderw ały, znaleziono puszkę&cv. 
nową, zaw ierającą następną notę. „G rób ten zb u ­
dow ała w ypraw a F ran lina , na miejscu wybranem  
na pom nik dla Jam esa  Ross, którego nie można 
bylo odszukać. Erebus i  Ferror p rzepędziły  pier-

bC,ćSXL»t"łt„Ti Be“hŁ *może być obojętną. Zakochany cieszy się więc 
że m iłość da mu sto za sto procent, p. M alaquez 
przyzw ala na w szystko, zastępując ojca i z rad o ­
ści po dw akroć tańczy kaczueę, w sposób godny 
komedyi ze śpiewkami.

Zastanaw iając się nad w artością tego utw oru sce- 
nicznego, trzeba mu przyznać żywość akeyi, in-

cieśninę W ellingtona aż do 77 stopnia szeroko­
ści p ó łnocnej, i pow róciły po nad brzegiem  
zachodnim  wyspy Cornw allis. Z aparły  się lody, i 
okręty  w nich uw ięzły w szerokości północnej 
70 stop  5 min. a 98 st. 23. min. długości za ­
chodniej. S ir  Jo h n  F ran k lin  um arł 14 czerwca 
1847 r, W  dniu 22 kwietnia 1848 r. opuszczono

okręty na  5 m il w k ierunku N N O . od przylądka 
V ictory, a pozostali p rzy  życiu w liczbie 105 , 
pod dow ództw em  kapitana C rozier wysiedli n» 
ląd.

Pom ieniony dokum ent nosi datę 25 kwietnia 
1848 r. Zam iarem  tych nieszczęśliwych było udać 
się następnego dnia do wielkiej rybiej rzeki 
(G rea t - F ish  - River). D o owego dnia z całej, 
ludności wypraw y tylko 9 oficerów i 15 m aryna­
rzy  zginęło. M nóstwo odzieży i zapasów  wszel­
kiego rodzaju  leżało porozrzucanych tu  i tain, 
ja k  gdyby porzucono w szystko bez czego się mo­
żna było obejść. M otyki, topory, naczynia ku­
chenne, liny okrętow e i t. p. a m iędzy temi Sex-^* 
tant na którym  w yryte nazwisko F . Thom by.

O  kilka mil dalej ku południow i z drugiej stro­
ny zatoki czarnej (B lack-B ay) znaleziono drugą 
notę, k tórą  porucznik  G ors i p. D esvoux w ma­
ju  1847 r. złożyli, ale nie zaw ierała nic znako­
mitego. Pod 69 stopniem  szerokości północnej 
99 st. długości zachodniej odkry ł porucznik H o­
bson szalupę, na której zapew ne chciano popły­
nąć w górę rzeki rybiej, stała na saniach z drze­
wa dębow ego. W  tej szalupie znaleziono mnó­
stwo odzieży i dwa szkielety, jeden  na kupie 
rzeczy a drugi zapewne szarpany przez jakie 
zw ierze dzikie. Znaleziono 5 zegarków  , zna­
czną liczbę widelców i srebrnych łyżek, kil­
ka  książek do nabożeństw a, ale nie było dzien­
ników ani pugilaresów . D w ie strzelby stały  naj­
zupełniej w tem położeniu jak  je  p rzed  11 laty 
postaw iono, a w każdej jed n a  lufa była nabitą. 
A m m unicyi i zapasów  żywności było poddosta- 
tkiem, 30 do 40 funtów czekolady, herbaty  i ty -i 
tuniu , nawet drzew a nie brakło.

—  W an d ere r zam ieszcza wypadek nader ro ­
m antyczny, zapew niając że je s t praw dziw y, bez 
żadnych dodatków  zmyślonych; pow tarzam y jego 
słowa: T ancerka baletu w iedeńskiego, w teatrze i 
bram y K asyntyjskiej. nieposzlakowanego prow a­
dzenia się otrzym ała od osoby zupełnie jej nie­
znajomej, drogą bardzo tajem niczą, w podarku 
bardzo piękne i kosztow ne precyoza, prawdziwie 
książącego przepychu. T ancerka  m ieszkała przy 
swej m atce, i obie były  najm ocniej zakłopotane 
z pow odu tych jak b y  cudownie im do domu nade­
słanych, podarków  przy  k tórych znajdow ała siętyl- 
ko karteczka te zaw ierające słowa: »Dla P anny
N .—K iedy ju ż  postanow iły o zaszłym  w ypadku 
dać znać policyi, m atka odbiera list w którym  
była w yrażona proźba żeby raczyła  nieznajom e­
mu dawcy tych precyozów  dozwolić chwilę roz­
mowy z córką w obec m atki, a dla uniknienia 
wszelkiej dwuznaczności, na miejsce spotkania się 
naznaczono bardzo ożywiony dom przechodni. Nie 
było co przeciw  tem u zarzucić; dla tego m atka j 
z córką udały  się w oznaczonej godzinie na I 
wskazane miejsce, m ając w koszyku precyoza, Pi 
aby je  daw cy zw rócić. P unk tualn ie  przybyw a 
tam w sparty  na bogato galonowanym  strzelcu, 
starzec 80 letni, ledwie ju ż  chodzić mogący 
śnieżnej białości włosów i z w yrazem  cierpienia na 
tw arzy. Podchodzi do zdziwionej tancerk i i rze ­
cze. „Moje dziecie pozwól mi powiedzieć ci, że 
cię niezm iernie kocham , ponieważ rysy twoje 
zupełnie podobne są do mojej przed 15 laty 
zm arłej córki. Pozw ól bym usły sza ł także twój 
g łos, a przyjra te drobnostki które ci p rzy sła ­
łem na pam iątkę godziny tej, k tó ra  może je s t o- 
s ta tn ią  szczęśliwą w mojem życiu. M atka i cór- 
ka głęboko w zruszone ledwie zdo ła ły  wyrzec kil­
ka słów podzięki. S tarzec usłyszaw szy ją  m ów ią­
cą zaw ołał, ach jej głos je j głos! i począł gorz­
ko płakać. P rzechodnie  zaczynają zw racać na tę 
g ruppę uw agę; skutkiem  czego starzec szepnął: 
idź me dziecię", a kiedy tancerka wdzięcznością 
powodowana ucałow ała jego  rękę, on złożył oj­
cowski pocałunek na je j czole.

W  cztery tygodny po tem  spotkaniu  weszła tan ­
cerka do kościoła Sgo M ichała dla w ysłuchania 
m szy świętej. Z chóru dało się słyszeć cu­
downe dźwięki R equiem  M ozarta, p rzed  wiel­
kim o łtarzem  sta ł śród  niezliczonych świ®c wo­
skowych, zdobny herbem  katafalk  otoczony s łu ­
gami w grubej żałobie, m iedzy którem i u jrzała  
tego samego Strzelca, na którego ram ieniu opie­
ra ł  się był jej dobroczyńca. P o zn a ła  co się sta ­
ło. W  kąciku padła na kolana, gorące odm awia­
jąc  m odły za spokój duszy tego, który  tak szcze­
gólnym sposobem jej się dał poznać.

T E A T R  W IE L K I .
m o ru .— T ańce P ersk ie .

J u t r o .  Ł u cya z L am er-

D ru k arm  J .  Jaw orskiego- W olno drukow ać—W arszaw a dnia 21 W rześnia (3 P aździern ika) 1859 r .— Starszy  C enzor, F . Sobieszczański.


